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Organ Katolicko Narodowy
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Ogłoszenia: wiersz m'lim. na stronie 7-łam.grlO, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str.. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki*

UliiMzl Ik ii nzii fittiiiio: na uitoEK, izmaM l * M Mii i ateiisM: ttlahrzeźno, ul. »mitt 1.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69. W jedności siła!
B3BI

tet/’Slolarskl tam ’ m a Tkłónlće' toby slę ia- 

koś dogadał z Przedpełskim, ale operowa­

nie pistoletem lub szablą jest m u obce. 

Sławny „bankier" i szafarz grosza państwo  

wego, pom iędzy zorganizowaną i niezorga- 1 

nizowaną brać sanacyjną gen. Górecki, ten  
prof. M ilera. Gdy ten się zgłosił, przyby- • co m a!rsz# Francji Jóizefowi Poniatowskie-i 
sze poprosili profesorów, by ich pozostaw m u  u na |acu Sasklm m el(Jowali!
wili samych z p M .lerem , gdyż z nim
m ają do załatw ienia jakąś sprawę pout- 6 , ° ,

Honor-szabia-rewolwer.
Działo się to przed kilku tygodniam i 

w W arszawie. Do pokoju konferencyjne­
go jednej ze szkół średnich weszło dwóch  
panów i obecnych profesorów zapytali o 
prof. M ilera. Gdy ten się zgłosił, przyby-

i folwarki.
Strzem ię, to so- 
kancelaryjny, a 
Joanny W ielopól 
uszlachcił, która

ną. Profesorowie opuścili pokój, a wów ­
czas jeden z przybyszów rzucił się na p. 
M ilera, znieważył go i spoliczkował, a 
drugi asystował tej scenie i m iał na  
wszelki wypadek rewolwer. Napastnik  
oświadczył, że p. M ilerowi wym ierzył ka­
rę za to, że w artykule krytycznym znie­
ważył powieściopisarza W acława Siero- 

-• szewskiego i wręczył m u bilet wizytowy, 
- na którym widniał napis: Janowski, her­

bu Strzem ię.

Potem w pism ach sanacyjnych się po­
chwalił swym czynem i zyskał natural­
nie poklask. Kto zacz taki ten Im ć Ja­
nowski, herbu Strzem ię? Pisała prasa, 
że to obywatel ziem ski. Jaki to tam oby­
watel! Ten stuprocentowy rycerz sana­
cyjny wątpliwej czci i konduity, nabył 
gdzieś osadę, naturalnie w Poznańskiem, 
bo te wszystkie sanatory, zbawcy i pil- 
sudczycy, Poznańczyków wprawdzie nie 
lubią, ale za to ich gospodarstwa, szcze­
gólnie, gdy je tanio nabyć m ogą. Znamy  
przecież takich, co gdy przyszli do Po  

. znąńskiego idących w butach, boso było  
znać, a dziś m ają klacze 

' Im ć Janowski, herbu  
bie jakiś urzędniczyna 
przytem m ąż osławionej 
skiej, żydowinki, którą 
swem zatrutem piórem ciska brudy na  
wszystko co katolickie, co swojskie, co 
„reakcyjne", co poczciwe i uczciwe w pol- 
skiem znaczeniu. Za wiele tego było na­
wet jednem u z pism sanacyjnych i wypo­
wiedziało jej gościnę, uplasowała się w  
organie pół- i ćwierć światka warszaw ­
skiego, gdzie nadal swe niecne rzem iosło  
uprawia. Czy Im ć Janowski, herbu Strze 
m ię swym czynem bandyckim chciał Je- 

~ hannie zpowrotem rozbić drzwi do orga-. 
nu pułkowników?

Jaka była zbrodnia p. M ilera? Jest 
to literat i w rozprawie $ Sieroszewskim  
powiedział, że wystawia na widok pu- 

ibliczny swojo kajdaniarstwo, przez co 
rozum iał jego zesłanie na Sybir za 
czasów carskich. Nie m ożna powiedzieć, 
że p. M iler zupełnie racji nie m iał. Sie­
roszewski zdolnym jest, albo raczej był 
pisarzem. Ale swem zesłaniem naprawdę 
przez lata cale zbyt wiele robi parady. I 
politycznie je wyzyskuje, a jako polityk  
zawsze był kom iczną figurą, tak jak  
śm iesznym był ułanem w wysokiem cza­
ku, jak o tem świadczy jego karykatura 
pędzla Sichulskiego, zdobiąca budę Kar­
powicza w Zakopanem .

I p. M iler jeszcze w dodatku poszedł 
‘na pojedynek z p. m ężem Jehanny, Im ć 
Janowskim , herbu Strzem ię, bił się z nim  
na szable i pocharatał go szpetnie, tak, 

Jże biedny p. M iler ciężko choruje. Dobrze 
• m u to, nie żałuję go, jeśli sądził, iż sza- 
Iblą wybieli swój honor, którem u przecież 
•paskudna łapa napastliwego piastuna her 
bu Strzem ię, ubliżyć nie była w stanie. 

I Opinja publiczna w skandalicznem  
zajściu tem widziała tylko sensację. Pro­
testowali słabo koledzy p. M ilera, prze­
ciwko poniżaniu godności nauczyciela w  

ISzkole, ale bandyckiego napadu jako ta­
kiego nie skarcili. Nie skarciła go też pra  
sa uczciwa, ta która chce stać na stra­
ży zasad katolickich. M a się wrażenie, 
że wszyscyśm y się już tak oswoili z 
m anją pojedynków, iż je uważam y za 
objaw naturalny, za czyn rycerski, boha­
terski właściwy naszem u narodowi. A te 
popisy bandyckie, i objawy tchórzostwa 
— bo niczem innem pojedynki nie są —  
stały się u nas prawdziwą epidem ją. 1 

C Kilka przykładów z ostatnich czasów, 
Krwiożerczy pułkownik Sławeik, dobierał 

‘się do posła Niedziałkowskiego, którem u  
; chciał posiekać szablą, lub też przedziuraw  
’wić piersi. Sanacyjny poseł W iktom Przed-i 
■pełski i geszefciarz dobry, właściciel kilku  
■firm i m ajątku, poczciwego gospodarza po-

Stolarskiego, wzywał przed awóii Pj^Q g 

ski szczęśliw ie dokonał rewolucji m ajowej 
wyzywał na pojedynek gen Józefa Hallera. 
Gen. Haller odznaczył się odwagą, bo po-> 
jedynku odm ówił. Postąpił m ądrzej i roz­
sądniej od gen. Szeptyckiego, który stanął 
do pojedynku z takim bandytą, łuszczygro- 
szem, jak W ojciech Stpiozyński, którego  
sam a sanacja z powierzchni usunęła i u- 
kryła skrzątnie podziem nych okopach. 
Z których strzela teraz do wrogów m ar­
szałka na łamach Czerwoniaków warszaw ­
skich, ale pod w.jrunkiem , że swojego alibi 
nie wyjawi j napaści swem nazwiskiem  
nie ozdobi.

Przeciwko tej średniowiecznej, pozosta­
łości i niedorzeczności pojedynków, powim  
na wystąpić nareszcie energicznie opinja 
publiczna, aby Sejm zm usić do uchwalenia 
ustawy, któraby kilkuletniem ciężkiem  
więzieniem karała pojedynkiewiczów, po- 
eła  ich praw  obywatelskich, prawa no-. !

i m undiuru oficerskiego i piastowania 
przędów publicznych. Czas skończyć 3 t?

——a—

Dziesięciolecie zaślubin Polski z morzem 
W dniu 10 lutego.

10 IM m ija od chwili, kiedy złocisty  

pierścień padi w szare fale Bałtyku. Za­

warte zostały na ów dzień, w obliczu 

Boga i zm artwychwstałej Ojczyzny wie­

czyste śluby: śluby Najjaśniejszej Rze­

czypospolitej Polskiej z m orzem.

10 lat m ija od tych dni radosnych, 

kiedy prastare m iasta Polskiego Pom o­

rza witały żołnierza polskiego, idącego 

strzec swoich odwiecznych dziedzin.

10 lat m ija, jak szare fale prapolskie­

go Bałtyku biją o zręby portu naszego, 

Gdynię, który w oczach szczęśliwego po­

kolenia rozwija się, potężnieje, krzep­

nie i bratnie śle pozdrowienia staremu  

Gdańskowi.

Na falach dalekich m órz płyną okrę­

ty, pod polską banderą w świat wielki 

idące i niosą w  ów  szeroki świat wielkie 

świadectwo polskiego  życia i chwały  na­

szych dni!

Tajemniczy zamach polityczny.
Zastrzelony został bojowiec sanacyjny Franciszek Sieczko.

W arszawa, 8. 2. Tel. wł.
W czoraj około godziny 10-ej wieczo­

rem  w  m ałej kawiarence, m ieszczącej się 
przy ulicy Targowej na Pradze, w któ­
rej zazwyczaj grom adzą, się figury po­
dejrzane i indywidua z przeszłością, kry­
m inalny. zajęło m iejsce przy stoliku  3-ch  
nieznanych osobników.

W krótce potem do kawiarni wszedł 
w towarzystwie Jana Pawłowskiego  
głośny w W arszawie działacz BBS. 
Franciszek Sieczko. Pom iędzy  
Sieczką, i Pawłowskim  a wspom nianym i 
osobnikam i, siedzącymi przy stoliku, 
powstała w pewnej chwili sprzeczka. 
Sięgnięto po rewolwery. Trafiony w gło­
wę Sieczko padł trupem na m iejscu. 
Pawłowski został ciężko ranny trzem a  
kulam i w  nogi. Sprawcy krwawego in­
cydentu zbiegli.

Nazwisko Sieczki było w stolicy i w  
Polsce głośne. ,W ulotkach, które krą.- 
żyły po W arszawie po zaginięciu gen.

{lagą, czas skończyć z tym i, którzy szablą  
ił’ib pistoletem bronią swego honoru. Na- 
Ijastliwy pojedynkiewicz jest często czlo- 
iiriekem  bez czci i wiary i tę cześć chce so- 
Jie wym usić /rewolwerem, lub ostrzem  
izabli.

Kiedyś przed wojną był posłem do par­
lam entu niem ieckiego niejaki baron Ham ­
m erstein, ^równocześnie dyrektor organu  
iiinlm ów pruskich ,,Kreuzzeitung". Poje- 
lynkiewicz  ■ wielki i zawołany. Rękę m iał 

l^ewną, a oko dobre. Nikt cało z potyczki z 
:iim  nie wychodził. Źle o nim ludzie m ów. 
bo go posąkfeali o złodziejstwo. Pistoletem  
tm uszał icTivdo m ilczenia. Przestali gadać 
> tem  ze 'ś&achu, ale nie bał się|go proku­
rator i pięknego dnia w junkierskich Pru­
sach p. Ilam mersteina zam knął, a sąd ska­
zał go na kilka lat ciężkiego więzienia... za 
złodziejstwo i na utratę czci, chociaż ją 
Betki razy obm ywał i reparował krwią bliź­
nich, rotzlewaną w pojedynkach.

Zaiste nieprzyjmowanie pojedynku jest 
dowodem  odwagi, przyjm owanie go jest obi 
jawem tchórzostwa z obawy przed pewną 
kastą rekwirującą dla siebie honor spe. 
cjalny, hołdowaniem głupiem u i niedorzea  
nem u przesądowi Dla 'karania obrazy czci 
są sądy. Czas skończyć z głupiem i pnzesą^

Skarby Twej ziemi ojczystej, obywa­

telu, rozwożą polskie otkręty.

Twojej dostojnej pracy owoce, górni­

ku i robotniku polski, owoce znoju Twe­

go, rolniku i ziemianinie! Rytm śrub o- 

krętowych jest rytm em życia Polski 

pracującej.

I od szczytów Karpat <—  po wschod­

nie rubieże Rzeczypospolitej, aż do si­

nych wód Bałtyku przewala się dzisiaj 

nad wszystkie m orza fale m ocniej­

sza fala:

fala ogromnej radości i stalowej m o­

cy, zam kniętej w 7 woli potężnego dziś i 

świadom ego swej m ocy Narodu!

Nasze jest Pom orze i nasze jest m o­

rze Bałtyckie. Takie dziś śluby z praed  

lat 10 powtarzam y i um acniam y!

Obywatelu! M yśli i serca na Bałtyk i 

Pom orze! O  :

Zagórskiego i pobiciu M ostowicza i No- 
waczyńskiego, wym ieniano nazwisko  
Sieczki jako jednego z tych, którzy brali 
udział w tych sprawkach. Przed wojną  
był on bojowcem  PPS. i występował pod  
wodzą Tasiem ki. W  okresie po odzyska­
niu niepodległości, Sieczko był przez pe­
wien czas agentem  policji politycznej.

W dzisiejszym socjalistycznym  „Ro­
botniku" ukazał się artykuł tej treści, 
że obecnie po zam ordowaniu Sieczki „p. 
m inister sprawiedliwości Dutkiewicz 
oraz4vładze śledcze będą m iały wdzięcz­
ne zadanie wyśledzenia sprawców zbro­
dni, i uchwycenia nitki, która zaprowa­
dzi ich nie tyle m oże do kłębka, ile do  
„kłębowisk  a“ .

Prasa sanacyjna o zbrodni na Pra­
dze, która wywołała olbrzym ie wrażenie  
w stolicy, albo m ilczy zupełnie, albo  
wspom ina m im ochodem , nie podkreśla­
jąc zupełnie tła p  o 1 i t y  c  z n e  g  o, jakie 
niewątpliwie cała  ta  afera posiada.

Obrady Ararblskupów'
W arszawa, 8. 2. Tel. wl.
W czoraj w W arszcwie odbyły się nara­

dy arcybiskupów polskich w sprawach, do­
tyczących sytuacji Kościoła rzym sko-ka* 1 
tolickiego w Polsce i wychowania m łodzie* 
ży. Na konferencji księża arcybiskupi o- 
pracowali wytyczne na najbliższą przy-i 
szlość zgodnie z Encykliką Ojca św ., wy* 
stępująca przeciw szkodliwym objawom W . 
dziedzinie wychowania m łodzieży. Sprawo­
zdanie szczegółowe w tej doniosłej konfe­
rencji podam y w poniedziałek,

Strand man jedzie do Polski*

k Tallin, 7. 2.

Dziś o godzinie 23 prezydent republi­
ki estońskiej dr. Strandm an odjechał do 
W arszawy. Na dworcu obecni byli człon- 
kowie rzędu, parlam entu oraz korpus 
dyplom atyczny i tłum y publiczności.

Ukraińskie referaty na Zamku*
W arszawa.
Dnia 6 bm . wieczorem odbyło się na  

Zamku w obecności pana Prezydenta Rze­
czypospolitej zebranie dyskusyjne, poświę­
cone potrzebom rolnictwa M ałopolski 
wschodniej. W zebraniu wzięło udział o* 
kolo 150 osób, a m . in. m inistrowie spraw  
wewnętrznych Józefski, rolnictwa — Jan- 
ta-Połczyński i inni m inistrowie, przedsta­
wiciele władz m ałopolskich organizacyj 
rolniczych, oraz reprezentanci wielkiej, 
średniej i drobnej własności rolnej, zarów ­
no polskiej jak i ukraińskiej. Na zebra­
niu tem wygłoszono szereg referatów w  
języku polskim  i ukraińskim .

Banki prywatne obniżyły $top<.
W arszawa, 8. 2. Tel. wl.
Banki prywatne postanowiły obniżyÓ  

stopę procentową z 13 na 12. Równocześnie 
obniżona zostanie stopa procentowa dla 
wkładów. Obniżenie nastąpi równocześnie 
z ukazaniem się rozporządzenia m inistra 
skarbu o lichwie, tj. około 15 bm .

Rewizja w Banku Gospodar-1 
stwa Krajowego. *

W arszawa, 8. 2. Tel. wł.
Rada m inistrów na posiedzeniu piąt- 

kowem postanowiła zwrócić się do pre­
zesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa  
z wnioskiem o przeprowadzenie rewizji 
całokształtu gospodarki Banku Gospo­
darstwa Krajowego. Term in rewizji zo­
stanie wyznaczony przez prezesa NIKP. 
w porozum ieniu z m inistrem skarbu  
zgodnie z uchwałą sejmowej kom isji 
budżetowej.

Rada m inistrów przyjęła nadto na  
posiedzeniu wczorajszem  plan  parcełacyj 
•ny na rok 1931.

Tajny kurjer bolszewicki.
W iedeń, 7. 2. 1
W ładze austrjackie aresztowały w  

Passawie nad granicą niem iecko-au- 
strjacką tajnego kurjera sowieckiego 
W enkowicza, który za fałszywym pasz­
portem  przewoził tajne dokum enty szyf­
rowane. W śledztwie W enkowicz przy­
znał się, że pełnił od pewnego czasu 
służbę kurjera m iędzy W iedniem  i M o­
skwą. Policja wiedeńska stara się o- 
becnie odszyfrować tajne dokum enty, o- 
debrane W enkowiczowi.

Schober w Watykanie.
Papież przyjął kanclerza Schobera.

Wotum nieufności dla Brauna.
Frakcja niemiecko - narodowa w 

sejmie pruskim zgłosiła przeciw pre- 
m jerowi pruskiem u Braunowi wotum  
nieufności, uzasadniając swój wniosek; 
tern, iż rząd pruski m im o wyraźnej u- 
chwały sejmu pruskiego obowiązującej 
przedstawicieli Prus w radzie państwa 
Rzeszy do odrzucenia um owy warszaw ­
skiej głosował za tą um ową.
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Tak się kończy chwała dyktatorów.
Wielka amnestja dla ,,przestępc ówu politycznych. - UsuwanieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
sanatorów hiszpańskich ze stan owisk. Pomniki dyktatora pod 

ochrona policji.
Madryt
B e re n g u e r z a ją ł p rz y c h y ln e s ta n o w i­

s k o w s p ra w ie p ro ś b y d y re k to ró w d z ie n ­

n ik ó w  o z n ie s ie n ie  c e n z u ry p ra s o - 

u e j.
D z ie n n ik u rz ę d o w y p u b lik u je d e k re t o  

a  m  n  e  s  t  j  i, o b e jm u ją c e j w s z y s tk ie o s o -  

!> y s k a z a n e n a k a rę s ą d o w ą , lu b p o d le g a ­

ją c e p o s tę p o w a n iu s ą d o w e m u z a p rz e ­

s tę p s tw a , p o p e łn io n e z a p o ś re d n ic tw e m  

p ra s y , s z tu k p la s ty c z n y c h lu b ż y w e g o s io  
w a , n a z e b ra n ia c h , w  c z a s ie m a n ife s ta c y j,  

p rz e d s ta w ie ń itd . In n e m i s ło w y , a m n e s tja  

p o ję ta b a rd z o s z e io k o , o b e jm u je w s z y s t­

k ic h p o d le g a ją c y c h k a ro m z a p rz e s tę p ­

s tw a p o lity c z n e . O s o b y o b ję te a m n e s tją  

z o s ta n ą n a ty c h m ia s t w y p u s z c z o n e n a w o l 
n o ś ć . Z n a jd u ją s ię p o m ię d z y in n v m i w s z y  
g c y s k a z a n i w  z w ią z k u z w y p a d k a m i w  

c iu d ia n R e a l. R ó w n ie ż z a n ie b y łe u z n a ­

n e , z o s ta ły w y p a d k i W a le n c ji, k tó re m ia ­

ła ro z p a trz y ć N a jw y ż s z a R a d a A rm ji M a ­

ry n a rk i.
W s z y s tk ie o s o b y s k a z a n e n a w y g n a n ie  

z k ra ju n a p o d s ta w ie w y ro k ó w  s ą d o w y c h  

lu b z a rz ą d z e ń w ła d z m o g ą p o w ró c ić d o

k ra ju . R ó w n ie ż s k a s o w a n e z o s ta ły k a ry  

w  p ro c e s a c h p ra s o w y c h . W re s z c ie p o w ra ­

c a ją n a s w o je m ie js c a w s z y s tk ie o s o b y , 

u s u n ię te  p rz e z rz ą d m in . u c z n io w ie  i w y  

k ła d ó w c y s z k o ły a rty le ry js k ie j, a ta k ż e  

s z e re g o fice ró w a rty le r ji, k tó rz y p o w ro c ą  

d o s z e re g ó w a rm ji c z y n n e j.
R a d a M in is tró w p rz y ję ła w c z o ra j d y ­

m is ję w s z y s tk ic h g u b e rn a to ró w c y ­

w iln y c h z w y ją tk ie m  M a d ry tu i B a rc e lo ­
n y . D y m is ja ta m o ż e b y ć u w a ż a n a z a  

d a ls z y ro z w ó j p la n u p o lity c z n e g o n o w e g o  

rz ą d u , k tó ry u w a ż a , ż e w y tw o rz e n ie p o ­

m y ś ln e j s y tu a c ji w k ra ju u z a le ż n io n e  

je s t w  z n a c z n e j m ie rz e o d w y b o ru p rz e d ­

s ta w ic ie li rz ą d u n a p ro w in c ji. W  z w ią z ­

k u z te m  n o w y c h n o m in a c y j n ie n a le ż y  

s ię s p o d z ie w a ć w n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i.

D o n o s z ą z V a lla d o lid , ż e s tu d e n c i w y ­
b ili s z y b y i u s z k o d z ili g o d ła w  ta m te js z e j 

s ie d z ib ie Z w ią z k u P a tr io ty c z n e g o . P o li­

c ja z m u s z o n a b y ła u s ta w ić s p e c ja ln ą  

s tra ż d la o c h ro n y ta b lic y k u c z c i P rim o  

d e R iv e ra , w m u ro w a n e j w ś c ia n ie ra tu ­

s za .

N r. 1 7

Ludność Turynu 

e n tu z ja s ty c z n ie w ita ła n a s tę p c ę tro n u w ło s k ie g o z m a łż o n k ę . M ło d a p a ra z a ­

m ie s z k a w  T u ry n ie  n a s ta le .

Umarzanie zaległości podatkowych 
z lat do 1927 włącznie.

Idiotyczny sąd na Litwie
przeciw królowi Jagielle. - Żądano dla niego kary śmierci i 

skreślenia z historii Litwy.

K ie ro w n ik m in is te r ju m s k a rb u , m in . 
Ig n a c y M a ftu s z e w s k i, w y s to s o w a ł d o w s z y s t  
k ic h iz b s k a rb o w y c h o k ó ln ik , w k tó ry m  
S tw ie rd z a , ż e p o m im o s p e c ja ln y c h u p o ­
w a ż n ie ń d o u m o rz e n ia z a le g ło ś c i w  p o d a t  
•k a c h p rz e m y s ło w y m i d o c h o d o w y m o ra z  
w  g rz y w n a c h  z la t 1 9 2 7 w łą c z n ie , p o z o s ta ła  
je s z c z e  z n a c z n a i lo ś ć ta k ic h z a le g ło ś c i, k tó ­
ry c h  ś c ią g n ię c ie  je s t b ą d ź  n ie m o ż liw e , b ą d ź  
m o g ło b y n a ra z ić e g zy s te n c ję g o s p o d a rc z ą
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Z raju bolszewickiego.
W kopalni im. Marksa kilkadziesiąt osób zabitych.

o s trz e g a ją c y p rz e d p o s iłk o w a n ie m s ię  

m ło d z ie ż ą z M o s k w y n a o d p o w ie d z ia l­

n y ch  s ta n o w is k a c h w  k o p a ln ia c h .

Z M o s k w y d o n o s z ę : W  d n iu  5 b m . 

w z a g łę b iu D o n ie c k ie m  w  k o p a ln i im . 

K a ro la M a rk s a n a s tą p ił w y b u c h , s p o ­

w o d o w a n y n ie o s tro ż n o ś c ią  p rz y b y łe j t 

M o s k w y g ru p y p io n ie ró w  k o m u n is ty c a -  

n y c h . K ilk a d z ie s ią t o s ó b z o s ta ło z a b i­

ty c h  i ra n n y c h . S z c z e g ó ły  k a ta s tro fy  n ie ­

z n a n e .

Z  M o s k w y  w y je c h a ła  s p e c ja ln a  d e le ­
g a c ja c e n tra ln e g o k o m ite tu z w ią z k ó w  

g ó rn ik ó w  d la  z b a d a n ia  s y tu a c ji i e w e n ­

tu a ln e g o o d w o ła n ia  z a rz ą d u , k tó ry w y ­

s ła ł k o m s o m o lc ó w  n a  ro b o ty  d o  k o p a ln i.

W p rz e d d z ie ń k a ta s tro fy g a z e ta  

„T ru d * 4 w  d n iu  3  b m . z a m ie śc iła  a rty k u ł

Zamordowanie wiceprezydenta Brazyip.
L o n d y n , 7 . 2 .

R e u te r d o n o s i z  B e llo  H o rla n to  p rz e z  R io  

d e J a n e iro , ż e d o k o n a n o ta m  m o rd e rc  e g o  

z a m a c h u n a ż y c ie w ice p re z y d e n ta M e llo  

V ia n p a , k tó ry c ię żk o ra n io n y w  s z y ję  

z m a rl. Z te g o s a m e g o ź ró d ła d o n o s z ą , ż e  

w  z a m a c h u  ty m  z g in ę ło  k ilk a  in n y c h  o s ó b  

a k ilk a o d n io s ło ra n y . O trz ym a w s zy w ia ­

d o m o ś ć o z a m a c h u , p re z y d e n t S o u z a u d a ł 

s ię n a ty c h m ia s t z P e tro p o lis d o m ie js c a
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Powrót do gniazda.
(C ig g d a ls z y ).

N ie  ry c h ło  s ię  p a n  p is a rz  u s p o k o ił, a  

z rę c z n y  Z a ra n e k  ju ż  i s ło w a  n ie  w trą c ił 

w ię c e j. C h c ie li s ię  ro z c h o d z ić  o w i g o ś c ie  

„z b ie ra n a  d ru ż y n a 4 4 , a le  g o s p o d a rz ic h  

n ie  p u ś c ił b o m u  c z a s  s ię  d łu g im  w y d a ­

w a ł. Z a p ro s z o n o  w ię c  W io c h a , a b y  g ra ł, 
p ą tn ik a , a b y o p o w ia d a ł, a je d n e m u z  

d w o rz a n  p o te m  p rz y  lu tn i p ie ś n i ś w ia to ­

we ś p ie w a ć  k a z a n o .

P rz y n ie s io n o  w in o  z k o rz e n ia m i i c u ­

krem g o to w a n e , ro z p a lo n o  o g ie ń w ie lk i 

n a k o m in ie , d w o rz a n ie p rz y s z li p o d  
d rz w i, c is n ą ć s ię s łu ch a ć ...

P is a rz s ia d ł w y g o d n ie  w  k rz e ś le  s ż e -  

ro k ie m  i ta k  s ię  ju ż  d o  n o c y  a  ra c ze j d o  

w ie c z e rz y z a b a w ia n o . N ie p o tra fił je d ­

n a k n ik t, n a w e t ó w  p ie lg rz y m , b ie d n e g o  

g o s p o d a rz a  ro z c h m u rz y ć , ta k  g o  p o w ie ś ć  

o c ó rc e z ło tn ik a z g ry z ła i p o n u ry m  u -  

c z y n iła . T e n je d n a k z a g a d k o w y  p o d ró ż ­

n y , c o s ię Z a ra n k o w i p o k ą s a ć n ie d a ł,  

n a jw ię c e j te g o w ie c z o ra m ia ł m iru . 

Ś m ia ło  m ó w ił i p a trz a ł, ja k b y  n ie  w  o b ­

s z a rp a n e j o p o ń c z y , a le  w  z ło to g ło w ia c h  

w s z e d ł n a  p o k o je ; m ia ł te ż  p a ń s k ą  m in ę ,  

n ie  ż e b rz ą c ą , i p is a rz  g o  p o lu b ił ta k , ż e  

g o  n a  k ilk a  d n i o d p o c z y n k u  z a p ro s ił.

P ie ś n i p o p ie ś n ia c h n a s tę p o w a ły , a ż

p ła tn ik a  W  c e lu o s ta te c z n e g o z lik w ’d o w a - 
n ia ty c h n ie re a ln y c h p o -z y c y j. m in is te r u -  
p o w a ż n ia iz b y s k a rb o w e d o u m a rza n ia d o  
d n ia  3 1 m a rc a  1 9 3 0 ro k u  z a le g ło ś c i ty c h  p o ­
d a tk ó w , 4  i le  łą c z n a s u m a z a le g ło ś c i, m e  
w lic z a ją c d o iia tk ó w k o m u n a ln y c h , n ie  
p rz e k ra c z a c o d o 1 p ła tn ik a  k w o ty 2 0 0 0 z }. 
O d p o w ie d n ie w y k a z y m a ją  b y ć  p rz e d ło ż o n e  
m in is te iju m  s k a rb u .  ©

„Z a rz ą d  k o p a ln i —  ja k p is z e  „T ru d “  
- r o trz y m a w s z y p o le c e n ie u ż y c ia b ry ­

g a d k o m s o m o lc ó w  w  z g a łę b iu D o n ie c ­

k ie m , w y s ła ł je n a  o d p o w ie d z ia ln e s ta ­

n o w isk a  w  k o p a ln ia c h .

Z 1 0 .0 0 0 p rz y b y ły c h w  c ią g u d w ó c h  

m ie s ię c y k o m s o m o lc ó w ’ c z ę ś ć u c ie k ła  

z p o w ro te m d o M o s k w y i P e te rs b u rg a , 

c z ę ś ć z a ś —  ja k p is z e „T ru d “ —  g in ie  

w  c ię ż k ic h w a ru n k a c h  p ra c y w  k o p a l­

n ia c h i z a p e łn ia s z p ita le z a g łę b ia D o ­

n ie c k ie g o . ©

w y p a d k u . R z ą d z w o ła ł p o s ie d z e n ie n a d ­

z w yc z a jn e ra d y g a b in e to w e j z u d z ia łe m  

m in is tia s p ra w ie d liw o ś c i c e le m  p rz e d s ię - 

w z ię c ią e n e rg ic z n y ch k ro kó w  ś le d c z y c h .

Odznaczenie kardynała.
R z y m , 7 . 2 .

K a rd y n a ło w i G a s p a r i ‘e m u  n a d a n y  z o ­

s ta ł w ie lk i k rz y ż L e g ji H o n o ro w e j.

s ię w re s z c ie s ta ry p a n n ie m i u p o ił i  

c ię ż k ie g o fra s u n k u z a p o m n ia ł.

•  K o n ie c  to m u  I-g o .

I .

G d y w o je w o d z in a o b ja w iła  ż y c z e n ie , 

k tó re  d la D u b ro w in y  b y ło ro z k a z e m , iż  

s y n a  w id z ie ć m u s i, s ta rs z a  p a n i z a d rź a  

la  c a la , m y ś lą c  c o  p o c z n ie  i ja k  te g o  d o -  
k a z a ć  p o tra fi. N ig d y  s ię  n ie  tra fiło  je s z ­

c z e w  R o c h o w ie , a ż e b y s a m a p a n i c o ś  

b e z w ie d z y m ę ż a c h c ia ła u c z y n ić , i o d  

lu d z i ż ą d a ła ta je m n ic y . C a łe je j ż y c ie  

ja w n e  b y ło i p o s łu s z n e , p ie rw s z y ra z w  

n ie m  d w a u c z u c ia  w a lc z y ły z s o b ą .

N ie  w ie d z ia ła  te ż u ż y ta  z a  p o w ie rn i­

c ę k o b ie ta , ja k  s ię  d o te g o  w z ią ć , i z d a ­

w a ło  s ię  je j, ż e  k a ż d y  k ro k , k a ż d e  s ło w o  

ją  z d ra d z i. S z a re g o  m ro k u  d o c z e k a w s z y , 

w y s z ła , n ie w ie d z ą c c o m a c z y n ić , k u  

b ra m ie . G d y b y ją ta m w o je w o d a b y ł 

s p o tk a ł a s p o jrz a ł g ro ź n o , s ą d z iła b y , iż  

ta je m n ic a s ię w y d a la , ta k s ię lę k a ła  

z d ra d z ić s a m a s ie b ie . K o lu ję c  o s tro ż n ie , 

d o s ta ła  s ię d o m ie js c a , g d z ie  b u rg ra b ia  

w s p a rty  o  m u r s ta ł z a d u m a n y  w  o c z e k i­

w a n iu , b o m u  s ię z d a ło , iż w o je w o d a , 

p ró b ę p o s łu s z e ń s tw a u c z y n iw s z y , s y n a  

u w o ln ić m u s i. N ik o g o  n a s z c z ę ś c ie m e  

b y ło , m o g ła  s ię w ię c z b liż y ć k u n ie m u  

n ie p o s trz e ż o n a . Z d z iw ił s ię s ta ry z o b a ­

c z y w s z y n a d c h o d z ą c ą , a le ła tw o s ię d o ­

m y ś lił, o c o s z ło , i ż e o  p a n ic z a  z a g a d ­

n ą ć  g o  p e w n ie  c h c ia ła .

W ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  n a L itw ie , ja k p i­
s z e „D z ie ń K o w ie ń s k i* ’ c ie s z ą s ię o b e c n ie  
ta k z w . „s ą d y s p o łe c z n e '* —  „w is u o m e n e s  
te is m a s - * m a ją c e c h a ra k te r w ie lk ie j p u ­
b lic z n e j d y s k u s ji n a ró ż n e  a k tu a ln e  z a g a d ­
n ie n ia  i p a lą c e  te m a ty d o b y w s p ó łc z e s n e j.

O d b y w a ją s ię o n e z g o d n ie z try b e m  
p rz e w o d u s ą d o w e g o w  s ą d a c h p a ń s tw o ­
w y c h , a w ię c z o d c z y ta n ie m  a k tu o s k a rż e ­
n ia , s ę d z ia m i, o s k a rż y c ie la m i, o b ro n ą ,  
p rz e m ó w ie n ia m i s tro n i w y ro k ie m .

W  s ą d a c h ty c h c h ę tn ie b io rą u d z ia ł 
ró w n ie ż w y b itn i d - ia ia c z e  s p o łe c z n i, jp ro ie -  
ś o ro w ie , m ło d z ie ż a k a d e m ic k a .

N ie c h c ia ly , ja k w id a ć , p o z o s ta ć w ty le  
z a o g ó ln y m p rą d e m ró w n ie ż K o s z e d a ry ,  
k tó re a to li o b ra ły d la s w e g o s ą d u te m a t  
z g o lą  o s o b liw y . W  k o ń c u g ru d n ia  u b . ro k u  
m ie js c o w a in te lig e n c ja l ite w s k a u rz ą d z iła  
p ro c e s -m o n s tr , k tó re g o n ie s a m o w ita a tm o -  
s .ę ra  p rz yp o m in a ła  ś re d n io w ie c z n e  p ro c e s y  
p rz e c iw k o  h e re ty k o m .

J u ż n a k ilk a d n i p rz e d s ą d e m  z o s ta ły  
ro z le p io n e o g ło s z e n ia o -n a jm ia ją c e , iż 2 2  
g ru d n ia R o k u P a ń s k ie g o 1 9 2 9 w m ie ś c ie  
K o s z e d a ra c h o d b ę d z ie s ię „s ą d n a ro d o w y  
n a d  W . K s . L itw y  i K ró le m  P o ls k i J a g ie łłą , 
o ra z  je g o  d o ra d c ą  W a jd e lo tą ** .

W  o z n a c z o n y m  d n iu p o n a b o ż e ń s tw ie  
p u b lic z n o ś ć  z a c z ę ła  s ię  g ro m a d z ić  n a  s ta c ji 
K o le i ż e la z n e j.

P rz e  n a c z o n a d la ro z p ra w y s a la I I I k ia  
s y  b y ła  p rz y o z d o b io n a  c h o rą g ie w k a m i i je d  
l in ą . N a  ś c ia n a c h  —  p o rtre ty K ie js tu ta , W i 
to ld a i O lg ie rd a .

O  g o d z . 3 p o p o ł. ro z p o c z ę ła s ię ro z p ra ­
w a s ą d o w a . K rz e s ła z a ję ła m ia s te c z k o ­
w a i o k o lic z n a in te lig e n c ja l ite w s k a .

Z a s to łe m  z a s ie d li s ę d z io w ie : ja k o p re ­
z e s in s p e k to r s z k ó ł p o w ia tu tro c k o -k o s z e -  
d a rs k ie g o o ra z c z ło n k o w ie s ą d u : k o m e n ­
d a n t K o s z e d a r. n a c z e ln ik p o w ia tu , s e k re ­
ta rz in s p e k to ra , n a u c z y c ie l i in n i. T u d z ie ż  
z a s ie d li o b a j s e k re ta rz e o rg a n is ta K a w e c -  
k is i n a u c z y c ie l G la u b e rs o n z ż y d o w s k ie j 
s z k o ły p o c z ą tk o w e j. P ie rw s z y z e s tro n y o -  
s k a rż e n ia , d ru g i —  o b ro n y .

O s k a rż a li n a u c z y c ie l K a rw e lls , s ę d z ia  
ś le d c z y o ra z  je g o  p o m o c n ik .

W  o b ro n ie k ró la J a g ie łły s ta n ę li m ie j­
s c o w y s ę d z ia K o s a k a it is , a d w o k a t A jro s z u s  
o ra z n ie ja k i M o rk u n a s .

P o z d ro w ili s ię s k in ie n ie m  g ło w y .

—  O m ó j p a n ie W a w rz y ń c z e , c z e ­

g o ś m y to  d o ż y li! —  o d e z w a ła  s ię p a n i 
s ta rs z a .

—  D o p u s t B o ż y , s tra s z n y —  k ró tk o  

o d p a r ł s ta ru s z e k . —  Z a  p a m ię c i lu d z k ie j 

n ic n ig d y ta k ie g o  n ie  b y ło .

— - M ia rk u .e c ie  c o s ię  z p a n ią  d z ie je  

—  m ó w iła D u b ro w in a , —  b ie d n a , ś w ię ­

ta  p a n i n a s z a , m d la ła , ż e ją  le d w ie d o -  

c u c ić b y ło  m o ż n a ; p rz e c ie  s ię w o je w o d a  

s k ru s z y ć te m  n ie d a ł.

T u ju ż p a n u W a w rz y ń c o w i n ic o d ­

p o w ie d z ie ć n ie  b y ło m o ż n a , b o n a  p a n a  

n ie ś m ia łb y  b y ł i n a jlż e js z e g o w y rz e c  
s ło w a .

—  L ito ś ć b ie rz e n a d n łą ! -—  m ó w iła  

c ią g le  d a le j k o b ie ta , —  b o  ją  to  n a jw ię ­

c e j b o li, ż e  n a w e t o d  p rz y ja z d u  s y n a  ta k  

ja k n ie w id z ia ła , a  s a m  n a  s a m  z n im  

ro z m ó w ić  s ię  n ie  m o g ła . M o ż e b y  b y ło  in a  

c z e j s ię  to  o b ró c iło .

—  A  c ó ż n a to ra d z ić ! —  w e s tc h n ą ł 

s ta ry .

Z b liż y ła  s ię  je jm o ś ć i rę k ę p o ło ż y ła  

n a  d ło n i n a m u lo n e j b u rg ra b ie g o ...

—  N ie  z d ra d z is z m n ie , a n i p a n i n a ­

s z e j?  —  o d e z w a ła  s ię , —  o n a  n o c ą  c h c e  

d o  w ię z ie n ia  s y n o w s k ie g o  w n ijś ć , a b y z  

n im  m ó w ić m o g ła .

B u rg ra b ia p o b la d ł, g ło w a m u n a  
p ie rs i z w is ła , u s z y z a tk n ą ł.

—  N ie m ó w c ie —  m ru k n ą ł, —  n ie

A k t o s k a rż e n ia s p is a n o w  im ie n iu  lu d ­
n o ś c i p o w ia tu tro c k o -k o s z e d a rs k ie g o . P o ­
d łu g  n ie g o , k ró l J a g ie łło  z o s ta je o s k a rż o n y  
o z a m o rd o w a n ie K ie js tu ta , p o d d a n ie s ię  
w p ły w o m  p o ls k im , c o s p o w o d o w a ło p rz y ­
łą c z e n ie  L itw y  d o P o ls k i o ra z o b e c n ą u tra ­
tę W iln a i w re s z c ie w p ro w a d z e n ie w  L it­
w ie k a to lic y z m u .

O p ró c z te g o k ró lo w i w y to c z o n o  p o w ó d z ­
tw o c y w iln e z a z n a jd u ją c ą s ię d z is ia j w  
rę k a c h p o ls k ic h W ile ń s z c -y z n ę  i z a ż ą d a n o ,  
a b y P o la c y , ja k o  je g o  p o to m k o w ie , z w ró c ili 
L itw in o m  W iln o w  te rm in ie d o d n ia  2 7 -g o  
p a ź d z ie rn ik a rb .

P o o d c z y ta n iu a k tu o s k a rż e n ia  z m o w a  
m i w y s tą p ili p rz e d s ta w ic ie le o s k a rż e n ia . 
W s z y s c y m ó w ili b a rd z o  d łu g o . L u d o w y n a ­
u c z y c ie l K a rw e lls , o b ła d o w a n y fo lja la m i«  
u s iło w a ł u d o w o d n ić w in y k ró la n ie ty le  
rz e c z o w e m i a rg u m e n ta m i, i le o b fitą g e s ty ­
k u la c ją i p o d n ie s io n y m g ło s e m . W k o ń c u  
ż ą d a ł k a ry ś m ie rc i i s k re ś le n ia J a g ie łły z  
h is to r ji L itw y .

N a s tę p n ie k o le jn o w y s tę p o w a li trz e j 
o b ro ń c y , k a ż d y p rz e m a w ia ją c s p o k o jn ie , 
k ró tk o  i tre ś c iw ie .

N a s a li p a n o w a ł c a łk o w ity  s p o k ó j. C a ła  
ro z p ra w a trw a ła  b lis k o  s ie d e m  g o d z in i z o ­
s ta ła z a k o ń c z o n a d o p ie ro o g o d z . 1 1 w ie ­
c z o re m .

W y ro k p o s ta n o w io n o  o g ło s ić  z a m ie s ią c , 
d o tą d  je d n a k ja k o ś  n ic o n im  n ie s ły c h a ć .

Nowelizacja ustawy inwalidz­
kiej.

J a k s ię d o w ia d u je m y , p o d o b ra d y p le ­
n u m  S e jm u w e jd z ie w n a jb liż s z y m  c z a s ie  
p ro je k t n o w e liz a c ji u s ta w y in w a lid z k ie j. 
N o w e liz a c ja u s ta w y p rz e w id u je m . m . o -  
b lic z a n ie re n ty w z ło ty c h , a n ie ja k d o ­
ty c h c z a s w m a rk a c h , w y c o fa n y c h z o b ie ­
g u w ro k u 1 9 2 4 , n a s tę p n ie u re g u lo w a n ie  
d o d a tk ó w d o z a o p a trz e n ia p ie n ię ż n e g o ,  
k tó re s ą n ie  w y p ła c a n e o d p o c z ą tk u 1 9 2 9  
ro k u .

W  d a ls z y m  c ią g u n o w e liz a c ja p rz e w i­
d u je 5 0 p ro c , re n tę d la w d ó w p o in w a li­
d a c h b e z w z g lę d u n a l ic z b ę d z ie c i, w re s z ­
c ie u s ta le n ia w y ż s z e j g ra n ic y m a k s y m a l­
n e g o d o c h o d u , p o z b a w ia ją c e g o p ra w a d o  
p o b ie ra n ia re n ty , k tó ry to d o ch ó d w y n o ­
s i o b e c n ie 4 1 G z ło ty c h .  ©

k u ś c ie ; a g d y b y s ię w o je w o d a d o w ie ­

d z ia ł, o n , c o n ik o g o tu w p u s z c z a ć n ie  

k a z a ł ?

■—  A le ć m a tk a !

—  N ie m ó w c ie  — ■ p o w tó rz y ł b u rg ra ­

b ia , —  w ie c ie , ż e i ja  i m o ja  ro d z in a  w  

m o c y te g o s tra s z n e g o c z ło w ie k a . C h c e -  
c ie  l i ic h  z g u b y ?

—  P a n i w s p ó łw in n ą  b ę d z ie , w ię c w a s  

o b ro n i.

—  N ie c h  k a ż ę , n ie  p ro s i —  rz e k ł b u r ­

g ra b ia . —  P a n a i p a n ią z n a m  tu ja k o  

ró w n y c h . R o z k a z a n ie  je j d rz w i o tw o rz y .

D u b ro w in a u c ie s z y ła s ię o d p o w ie ­

d z ią .

—  T o ś c ie  ro z u m n i —  rz e k la , —  1 w ię  

c e j m i n ie trz e b a . K u p ó łn o c y p rz y j­

d z ie m y .

—  A  z g in ą ć p rz y jd z ie —  d o d a ł z a ­

m y ś lo n y s ta rz e c  —  d la  n ie j, d la  te j ś w ię  

te j p a n i n a s z e j, c h o ć b y ż y c ie p o ś w ię c ić  

p rz y s z ło ... n ie  p o ż a łu ję .

P rę d z e j te d y n iż m y ś la ła , z w y c ię ­

ż y w s z y s la b y o p ó r s tró ż a , p o w ró c iła z  

ró w n e m i o s tro ż n o ś c ia m i p a n i s ta rs z a  d o  

z a m k u i w c is n ę ła  s ię d o p o k o ju w o je ­

w o d z in y . T u je d n a k z a s ta ła w o je w o d ę  

i n ic  je j p o w ie d z ie ć n ie  m o g ła . P o d n io ­

s ła  w e  d rz w ia c h  z a s ło n ę , z a jrz a ła  i p rę d  

k o ją  o p u ś c iw s z y , c z e k a ć m u s ia la , a ż  

w o je w o d a  o d s z e d ł d o s ie b ie .
(C ią g d a ls z y n a s tą p i.)
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t3iiiu Pomorskiemu**
na iejo arlykul ,Okólnik Nr. 19“.

„Dzień Pomorski'1 powołując się na 

okólnik Str. Nar. 19 nabywa go „waiką z 

rolnictwem i o~wia<ę,‘. W okólmku pole­

ca Str. Nar. przeprowadzenie najdalej 

Idącej oszczędności, — a to jest dziś po­

stulatem nie tyiko znienawidzonych en­

deków, lecz niemniej wszystkich innych, 

— mcżo z wyjąik.em niejednych zwolen­

ników Be-Be, który obawiają się o swo.e 

stanowiska i wpływy, — a może też o 

posady swoich wybrańców, swych na­

rzędzi. Nie bardzo się dziwimy D. P., bo 

on idzie po linji przykładów z góry, 

gdzie to rozrzucano grosz publ pelnemi 
garściami, — a dziś nie wiedzą żadnej 

rady, gdy nędza wciska się oknami i 

drzwiami. „Dzień Pomorski1' — i jego 

korespondent widocznie zdała stoją od 

rzeczywistej rzeczywistości, i wcale nie 

znają nastrojów całej, trzeźwo myślącej; 

ludności. — Jeszcze nikt nie wiedział, ani • 

nie słyszał o okólniku nr 19, — a już; 

wszędzie było głośnem, że — na ten rok

KRONIKA.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
K A L E N D A R Z .

W to re k : O b j. N M P . w  L o u rd e s .
Ś ro d a : E u la lji.
C z w a rte k : K a ta rz y n y , G rz e g o rz a .

nędzy trzeba z wydatków skreślać, co 

tylko można, że mianowicie należy też 

skreślić sumy na instruktorów roln. i 

oświatowych.

Gdyby D. P. i jego współpracownicy 

wtajemniczyli się w przedłożenia budże­
towe, gdyby im postawiono zadanie wy- m a s o w y m  m o rd e m , d o k o n a n y m w te j o -  

balansowania dochodów i rozchodów po 

wiatowych, przeraziliby się smutną, rze­

czywistą, rzeczywistością., że niema po­

krycia na konieczne wydatki. Sejmiki 

skrępowane — przymusowemi. ustawo- i 

wemi wydatkami, me wiele mają, moż­
ności do swob.odjiej dyspozycji.

W wydatkach figurują, — najprzód, 
osobiste, a te są, unormowane ustawami, 

i wzrastają, automatycznie wskutek u- 

stawowego etatyzowania i wskutek przej 
ścia do wyższej klasy poborów.

Dalej są. świadczenia na różne insty­

tucje samorządowe. Np. Starostwo Kra­

jowe pobiera olbrzymie sumy. —

Mimo skreślań i ograniczeń — suma 

budżetów pozostaje ta sama lub niewie-' panowała ostatnio manja poszukiwania 

le niższa od przeszłorocznej, — a jest naj j w okolicy ukrytych skarbów i pieniędzy, 

słuszniejsza obawa, że przewidziane do­
chody nie będą zrealizowane, że dlatego 
budżet stanie się nierealny.

Str. Nar. doskonale odczuło grozę po­

łożenia i nastroje ludności, a zasłużyło 

sobie okólnikiem nr. 19 na uznanie.

Zdaje się, że D. P. i jego korespon­

denta więcej, niż skreślenie instrukto- 

*óv/, dotknęła przestroga dotycząca kas 
kom. i kas oszczędności. Chodzi rzeczy­

wiście o to, aby tam nie szafowano pie­
niędzmi wedle ideologji Be-Be, lecz aby 

pilnie baczono, aby tam grosz publiczny 

szedł na pomoc gospodarczą rolnictwa, 

jzemiosła i handlu, — a nie tylko dla 
„uprzywilejowanych 1*.

Narodowe Koła Gospodarcze — za­

nim się ukazał „okólnik**, doskonale by­

ły zcrje.itowane w położeniu gospodar- 
czem, — i miały gotowy plan działalno 

ści, któremu tylko potem dał wyraz 

„okólnik *. Możemy zapewnić D. P. i je­  

go korespondenta, że „Nar. Kołom Gosp.** 
właśnie o to chodziło i chodzi, aby ujem­

ne wpływy gospodarcze usuwać, — i kie 
rować się zawszę „rzeczywistą rzeczywi­

stości^**, a nie mrzonkami wielkoćcio- 
wemi, — i napuszystą reklamą,.

• Dla Nar. Kół Gosp. zasadą dziś jest, 

że „z próżnego ani Salomon nie naleje**, 

że piękne hasła „kultury, oświaty i po­

stu" staną się pustym frazesem, jeżeli 

nie ma materjalnych środków, aby nale­

życie zorganizować i poprowadzić robotę. 
Zresztą sejmiki mimo trudności pozosta­

wiają te pozycje dla oświaty, które daw­

niej bywały wstawiane dla organizacyj. 

które celowo pracowały dla szerzenia 
zdrowej oświaty.

Możemy zapewnić D. P., że nie tylko 

„N. Kola Gosp.**, lecz niemniej też — Pia- 

stowcy i NPR. — a nawet zwolennicy 

Bc-Be hołdują dziś prawie tym samym 
poglądom na gospodarkę powiatową, a 

nawet że zwolennicy Be-Be nieraz dalej 
idą, niż N. K. G.

„Dzień Pomorski**, któremu „urzędo- 
wo“ zdobywano udziałowców i napędza­

no abonentów, któremu nasypano pełen 
żłób, widocznie sądzi, że obywatelom tak 

dobrze, jak jemu, że powiaty też mają 
polno żłoby.

Radzilibyśmy „Dniu Pom.“, aby wy­
syłał swoich reporterów na posiedzenia 

budżetowe Sejmików, aby się przekona­

li, że Str. Nar. i N. Koła Gosn. doskonale

Zburzone fortyfikacje.

Francuzi przed opuszczeniem Moguncji zburzyli dawne fortyfikacje tej twierdzy.

W gorączce przyznał sią do zbrodni
Przerażająca scena w szpitalu łódzkim.

Ł  ó  d  ź . P rz e d trz e m a la ty m ie s z k a ń c y  
J u s ty n o w a p e d Ł o d z ią z o s ta li w s  rz ą ś m ę c i

s a d z ie W  n o c  • w  je d n e j z z a g ró d n ie z n a ­
n i s p ra w c y ? a rą b a li s e k ie rą z a m o ż n e g o  
g o s p o d a rz a S ta n 's  a w a K ło s a je g o ż o n ę i 
1 9 -b o ie tn ią c ó rk ę k tó ra w  k ilk a d n ! m ia ła  
w y jś ć z a m ą ż W s z c zę te p rze z  T o d c  ę d o ­
c h o d z e n ia n ie u s ta /ily s p ra w c ó w b e s tia l­
s k ie g o m o rd u , s łw ie rd z o n o je d y n ie , ż ?  
z b ro d n ia m a ła c h a ra k te r ra b u n k o w y , 
g d y ż z z a g ro d y z g in ę ło k ilk a ty s  ę c y z ło  
ty c h .

Z re d z in y o c a la ł je d y n ie  2 5 -c io k tn i s y n  
K ło s a k tó ry s tw ie rd z ił, ż e ro d ź  c e je g o  
ż y li z e w s z y s tk im i s ą s  a d a m i w z g o d z ie . 
W ła d z e , m e m o s ą c w p a ś ć n a tro p s p ra w ­
c ó w p o p e w n y m c z a s ie z m u s z o n e b y ły

p rz e jś ć n a d tą s p ra w ą  d o p o rz ą d k u d z ie n ­
n e g o .

M io d y K ło s , je d n y s p a d k o b ie rc a , o b ją ł 
g o s p o d a rs tw o ro d z ic ó w i o ż e n ił s ię P rz e d  
p a ru d n ia m : z a p a d , o n n a ja k ą ś c h o ro b ę . 
L e k a rz e n ie m o g ą c d o k la d n  e u s ta lić c h o ­
ro b y p rz e w ie ź li g o d o s z p ita la

W  s z p ita lu K ło s s ta le b re d z ił w g o ­
rą c z c e i o to w ie c z o re m  je d n a z p ie lę g n ia ­
re k , c z u w a ją c a p rz y n im , u s ły s z a ła z je g o  
u s t s tra s z n e w y z n a n  e : „Z a b iłe m  m a tk ę ,  
o /a  i s io s trę  —  b re d z ił —  m a m  te ra z c a -  
ly ic h m a  ą te k , a le n ic m i z te g o ". .

P ie lę g n ia rk a s k o m u n ik o w a ła s ię z p o ­
lic ją W :a d z e p rz y p .m n  a ly s o b ie w ó w c z a s  
s p ra w ę m a s o w e g o m o rd u , w o b e c c z e g o u -  
s ta w io n o p rz y łó ż k u c h o re g o p o s te ru n e k  
p o lic y jn y P o w y z d ro w ie n iu K ło s o s a d z o ­
n y z o s ta n ie w w ię z ie n iu . ®

Manja poszukiwania skarbów
Mieszkańców powiatu olkuskiego o-

Ubiegłej nocy na cmentarzu w Krzy- 
wopłotach w miejscu znanem z wa'k 

legjonowych. kilku ludzi podrobionym 

kluczem otworzyło drzwi kaplicy cmen­

tarnej, poodrywało płyty pod ołtarzem, 

i zniszczyło ściany w poszukiwaniu pie­
niędzy.

Również na cmentarzu, gdzie znaj-

duje się pomnik poległych pod Krzywo- 

płetami legionistów zniszczono płyty pa 

miątkowe.

Zawiadomiona przez proboszcza po­

licja aresztowała 4 niefortunnych poszu­

kiwaczy skarbu, mieszkańców sąsied­

niej wsi. Podczas rewizji w ich mieszka­

niach znaleziono specjalne laski żelazne, 

służące do poszukiwania pieniędzy oraz 
inne przyrządy i narzędzia.

Niezwykły potworek
nie zapowiada długiego życia.

W  T o w a rzy s tw ie L e ka rs k im w  Ł o d z i 
o d b y ło s ię z e o ra n ie le k a rz y n a k tć re m  d e ­
m o n s tro w a n y b y ł n ie d a w n a p rz y b y ły n a  
ś w ia t w  Ł o d z i p o tw o re k

P o tw o re k ró żn i s ię .x l z w y k ły c h n ie m ó w  
lą t b ra k ie m  k o ń c z y n g ó rn y c h k tó re z a s tą -  

p rz e z n a tu rę m a le ń k ie m i 
b ro d a w k a m i 

o ra z ja k s tw ie rd z ili o s ta tn io le k a rz e s p la - 
s z c z o n e m  le w e m  u c h e m , k tó re s iln ie p rz y ­
le g a d o g ło w y .

S tw ie rd z iliś m y , ż e m a tk a p o tw o rk a c z u -

p io n e z o s ta ły
le d w o o d z n a c z a ją c e m i s ię

je  s ię c a łk ie m  d o b rz e i w o ln o le cz s y s te m a  
ty c z n ie - p o w ra c a d o z d ro w ia  —  g o rz e j n a to ­
m ia s t p rze d s ta w ia s ię s p ra w a z p o tw o r­
k ie m . C o d z ie ń  n ie m a l .tra c i n a w a d z e  i n ik ­
n ie w  o c z a c h , ta k , ż e d n i je g o  s ą  p o lic z o n e .

W y p a d k i ta k ie s ą ju ż z n a n e i p o tw o r ­
k i te g o ro d za ju p o s ia d a ją s w o ją n a z w ę w  
m e d y c y jn e . a m ia n o w ic ie  je s t to ta k z w . „a -  
m e lu s * - fb ra k k o ń c z y n g ó rn y c h i d o ln y c h ). 
W  ty m  w y p a d k u m a s ię d o c z y n ie n ia , z e  
w z g lę d u n a b ra k k o ń c zy n g ó rn y c h  —  z t. 
z  w . „a m e lją * - g ó rn ą ...

zorjentowały się w położeniu, — i że na­
leżycie oceniły grozę położenia gospodar­

czego. A może tedy, złożę, hold prawdzie 

i rzeczywistej rzeczywistości, — i wy- 

zna.Q, że Str. Nar. i Nar. Koła Gosp. do­

brze służę, społeczeństwu.

Sejmikowiec.

Miss Europą
z o s t a ł a  m i s s  G r e c j a ,  

u b . ś ro d ę d o k o n a n o w P a ry żu  
,m is s E u ro p y " z p o ś ró d 1 9 d z ie w -  

 . p a ń -
W  s k ła d ju ry w c h o d z ili p rz e d -

w  
b o ru  
c z ą t w y b ra n y c h w p o s z c z e g ó ln y c h  
s tw a c h .
s ta w ic ie le w s z y s tk ic h z a in te re s o w a n y c h  
k ra jó w . B y li to p rz e w a ż n ie m a la rz e . —  
P rz e d s ta w ic ie le m  P o ls k i b y l rz e ź b ia rz A u  
g u s t Z a m o js k i. J u ry d o k o n a ło n a jp ie rw  
w y b o ru G k a n d y d a te k i d o te j g ru p y w e ­
s z ły p rz e d s ta w ic ie lk i: G re c ji. F ra n c ji. P o l­
s k i, N ie m ie c , W ło c h i B e lg ji. Z p o ś ró d  
p o w y ż s z y c h k a n d y d a te k 3 s ta n ę ły d o w y ­
b o ró w ś c iś le js z y c h : G re c z y n k a , P o lk a i 

N ie m k a . W re s z c ie p o 5 -g o d z in n e j d y s ku ­
s ji w y b ra n o G re c z y n k ę m is s E u ro p ą . J e s t 
n ią 1 8 -le tn ia b ru n e tk a p a n n a A lic ja D i- 
p la ra k o s , c ó rk a z n a n e g o a d w o k a ta a te ń ­
s k ie g o . J a k w ia d o m o p a n n a D ip la ra k o s  
n ie s ta w ia ła s w o je j k a n d y d a tu ry i n ie  
c h c ia ła b ra ć u d z ia łu w k o n k u rs ie . M im o  
to w y b ra n o ją je d n o g ło śn ie m is s H e lla d ą , 
p o c ze m  w y b ra n k a G re c ji z d e c y d o w a ła s ię  
p rz y ją ć w y b ó r i p o je c h a ć d o P a ry ż a .

w y -

W przystępie szału ojciec 
zamordował córkę i syna.

K ró le w ie c , 8 . 2 . Z e S to łu p ia n d o n o s z ą , 
ż e w ła ś c ic ie l m a ją tk u B o e ls ln g , w  p rz y s tę ­
p ie s z a lu , z a m o rd o w a ł n o c y u b ie g łe j w  
s tra s z n y s p o s ó b s w ą 1 3 -le ta ią c ó rk ę i 2 4 - 
le tn ie g o s y n a . P o ro z trz a s k a n iu g łó w  
s w y m o fia ro m s z a le n ie c p o p rz e c in a ł im  
b rz y tw ą g a rd l^ N a s tę p n ie u d a ł s ię n a p o ­
b lisk i to r k o le jo w y i rz u c ił s ię p o d p o c ią g  
o s o b o w y , p o n o s z ą c ś m ie rć n a m ie js c u : 
P rz y c z y n y te j o k ro p n e j tra g e d ji ro d z in n e j 
n ie z o s ta ły d o tyc h c z a s w y ja ś n io n e . ®

Okropny wypadek kolejowy.
K o lo s ta c ji P o tte n b ru n n n a k o le i z a ­

c h o d n ie j w A u s tr ji w y d a rz y ł s ię s tra s z n y  
w y p a d e k . Z n ie w ia d o m y c h d o ty c h c z a s  
p rz y c z y n e k s p lo d o w a ła ru ra o g n io w a w  
k o tle p a ro w o z u p o c ią g u p o ś p ie s z n e g o  
H a m b u rg  —  W ie d e ń . N a p a ro w o z ie o p ro c z  
m a sz y n is ty i p a la c za z n a jd o w a ł s ię ta k ż e  
s ta rs z y re w id e n t k o le jo w y . W c h w ili 
e k s p lo z ji re w id e n t ó w z e s k o c z y ł i p o n ió s ł 
ś m ie rć n a m ie js c u . M a s z y n is ta i p a la cz  
z d o ła li p o c ią g z a trz y m a ć , p o n ie ś li je d n a k , 
w s k u te k w y b u c h u , ta k c ię ż k ie p o p a rze n ia ,  
ż e s ta n ic h je s t b e z n a d z ie jn y . 7. p a s a ż e ­
ró w n ik t n ie o d n ió s ł o b ra ż e ń . P a ro w ó z  
b y l je d n y m  z n a jw ię k s z y c h , ja k ie p o s ia ­
d a ły a u s trja c k ie k o le je p a ń s tw o w e . P rz y ­
p u s z c za ją . ż e e k s p lo z ja s p o w o d o w a n a b y ­
ła p rz e z w a d liw y m a te r ja l, z k tó re g o  

. y  k o n a  n o lu rę .

Czy zapisałeś się na człcnka 
wspierającego Komitetu Floty 
Narodowej? Wkładka 1 złoty 
rocznie. Konto P. K. O. 30.

Zażydzona Litwa.
W o b e c te g o iż c a ły  h a n d e l lite w s k i je s t 

w rę k a c h ż y d o w s k ic h , g a b in e t m in is tró w  

n a s tu d ja  
s tu d e n tó w lite w s k ic h ,

p c s ta n o w ił 
h a n d lo w e  
k tó rz y  b y w  
p io n ie ra m i 
s k ie g o .

w y s ła ć z a g ra n ic ę
s z e re g
te n s p o s ó b w  p rz y s z ło ś c i b y li 
h a n d lu i p rz e m y s łu łite w -

0  O d  R e d a k c j i . „U d e rz p ię ś c ią w  s tó ł 
a o d e z w ią s ię n o ż y c e * . T a k im  e c h e m  o d ­
b ił s ię w  p ra s ie s a n a c y jn e j a rty ku ł „G a z e ­
ty W ą b rz e s k ie }* - p t.: „N a c z y ją k o rz y ś ć  
w y c h o d  i s k łó c e n ie P o m o rz a ** . N a „g e n ja l-  
n e “ te k o m e n ta rz e „D e p e k o m ** , „R y k o m **  
i w s z y s tk im  p ise m k o m  s a n a c y jn y m  o d p o ­
w ie m y o b s z e rn ie j a d o w ie d z ą s ię , ż e n ie  
c e n tra li n a s z e j s ię d o s ta ło , a le a u to ro m  
„k o m u n is ty c z n y c h " u lo te k P y s k o z u b o m  
itp .

®  P r o g r a m  u r z ę d o w e g o  o b c h o d u  1 0 - l e »  
c i a  o d z y s k a n i a  P o m o r z a w  d n i u  1 6  2 . 3 0 .  
D n ia 1 5 b m o g o d z in ie 7 -m e j w ie c z o re m  
c a p s trz yk . Z b ió rk a to w a rz y s tw  p r..y m a ­
ły m  d w o rc u i w y m a rs z n a R y n e k . N a R y n  
k u  u s ta w ią  s ię to w a rz y s tw a fro n te m  d o p . 
K a ra s z e w s k ie g o , g d z ie n a s tą p i:

2 . P rz e m ó w ie n ie p . b u rm is trza ;
3 . O d c z y ta n ie  n a zw isk p o le g ły c h ;
4 . O d c z y ta n ie n a z w is k d z ia ła c z y n a ro ­

d o w y c h P o m o n a .
N a s tę p n ie z o s ta n ą ro z p a lo n e o g n ie , o d -

d a n ą z o s ta n ie s a lw a h o n o ro w a , ś p ie w  
„L u tn i" , H y m n N a ro d o w y o rk ie s try i o d ­
c z y ta n ie a d re s u h o łd o w n ic z e g o d o p . P re ­
z y d e n ta i w y s ia n ie  g o s z ta fe tą d o K o w a le ­
w a . W  s z ta fe c ie n a ro w e ra c h w e ź m ie u -  
d z ia ł 1 S o k u ł, 1 p o d o fic e r re z ., 1 h a rc e rz , 
1 z h u fc a s z k o ln e g o i je d e n z S tó w , K a t, 
M lo d - ie ż y .

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 6 b m . o g o d z in ie 7 .  
p o b u d k a . O  g o d z in ie 9 ,4 5 z b ió rk a to w a ­
rz y s tw  i o rg a n iz a cy j n a p la c u lu k s u s o ­
w y m .

O  g o d z in ie  1 0 ,1 5 w y m a rs z n a u ro c z y s te  
n a b o ż e ń s tw o .

P o n a b o ż e ń s tw ie o d b ę d z ie s ię p o ch ó d  
n a R y n e k , g d z ie p rz e m ó w i p . s ta ro s ta . P o  
o d ś p ie w a n iu R o ty n a R y n ku , o d b ę d z ie s ię  
d e fila d a  n a u l. K o le jo w e j. —  O  g o d z in ie  1 4  
s trz e la n ie w C z y s to c h le b iu .

Q  P r z e d s t a w i e n i e a m a t o r s k i e . T u t  
K lu b  W io ś la rsk i „V a m b re s ia ” u rz ą d z a d z iś  
s w e p rz e d s ta w ie n ie a m a to rs k ie . P rz e d s ta ­
w ie n ia K lu b u W io ś la rs k ie g o u c h o d z iły  
z a w s z e z a n a jle p s z e . N ie w ą tp liw ie  w ię c n a  
p rz e d s ta w ie n ie to p o d ą ż ą w s z ys c y . O d e g ra ­
n ą z o s ta n ie a rc v w e s o la k o m e d ia A b ra n a -  
m o w ic z a p t.: „D o b ry n u m e r*. P o c z ą te k o  
g o d z in ie  7 3 0 w  s a li p . K a c z y ń s k ie g o .

®  Z a b a w a  T o w a r z y s t w a  L u d o w e g o . W  
u b ie g łą s o b o tę o d b y ła s ię z a p o w ie d z ia n a  
z a b a w a T o w a rz y s tw a L u d o w e g o  w  W ą b rz o  
ź n ie . Z a b a w ę p o p rz e d z iło p rz e d s ta w ie n ie  
a m a to rs k ie . O d e g ra n o o b ra -e k lu d o w y w  
trz e c h o d s ło n a ch p t.: „B a b s k a p o lity k a * 4  
o ra z je d n o a k to w y o b ra ze k : „T o p o lity k a * 4. 
W y b ó r s z tu c z e k ja k o n a p rz e d s ta w ie n ie  
d la lu d u b y ł tra fn y . A m a to rzy g ra li z h u ­
m o re m . k tó ry u d z ie lił s ię ró w n ie ż z e b ra ­
n y m . P rz e d s ta w ie n ie w y p a d lo w ię c d o b rz e  
a  je d yn i? m o ż n a b y z a rz u c ić p a n io m  w y .  
s tę p u ją c y m  w  p ie rw s z y m  o b ra z ie z b y t s ła ­
b e a k c e n to w a n ie , c o b a rd z o ła tw o m o ż e u  
w id z a w z b u d z ić u c z u c ie n u d y . B y ł to je ­
d e n b łą d , k tó ry je d n a k p o p e łn io n y z o s ta ł 
m o ż e n ie  z w in y a m a to re k .

W  m ię d zy c z a s ie o d b y ł s ię p o k a z p m e -  
c ię c ia p iłą ż y w e g o c z ło w ie k a w s k r z y n i .

P o p rz e d s ta w ie n iu ro zn o c z ę to t a ń c e *  
k tó re p o trw a ły p ra v tie  d o ra n a . F re k w e n ­
c ja p u b lic z n o ś c i d o ś ć s iln a , w ię c p rz y p u ­
s z c z a m y , ż e im p re z a ta s ię o p ła c iła p rz e z  
c o w z ro ś n ie k a s a p o g rz e b o w a to w a rz y s tw a , 
k tó ra je s t In s ty tu c ją b a rd z o p o ż y te c z n ą .

©  W i e c z ó r  r o z r y w k i d u c h o w e l . N a z a ­

k o ń c z e n ie k a rn a w a łu u rz ą d z a ja k s ię  
w ia d u je m y tu t. „L u irJ a " w ie c z ó r p ;o ś r.» . 
B liż s z y c h s z c z e g ó łó w te j im p re z y p ą t-a ^W  
n ie w ie m y . Z w ie lk ą rą d cś c ią n o tijo m y  
s a m  fa k t, ż e p o d o b n y p ro je k t is tn ie je . L -  
w a ża m y , ż e z b ę d n e h je s t n a w o ły w a ć , a b y  
n a w ie c z ó r te n w s z y s c y p o s z li, le c z m a m y  
n a w e t n a d z ie ję , ż e c a le W ą b rz e ź n o  i o k o li­
c a z u tę s kn ie n ie m  b ę d ą o c z e k iw a ć w y s tę ­
p u n a s z e j „L u tn i* * , k tó re j w y s tę p k a ż d y  
je s t p ra w d z iw y m  p o k a rm e m  d u c h o w y m .

H A M E R , p o w .  w ą b r z e s k i .

P o ż a r . W  u b ie g ły p ią te k w  g o d z i n a c h  
p o p o łu d n io w y c h w y b u c h ł p o ż a r w  z a b u d o ­
w a n ia c h o s a d n ik a p . S ta n is ła w a M ą c z y n -  
s k ie g o . P o ż a r p o w s ta ł w s k u te k w a d liw e j 
k o n s tru k c ji k o m in a . Z n is z c z o n y z o s ta ł d o ­
s z c z ę tn ie c a ły d o m  m ie s z k a ln y . P . M . t | -  

s tra ty o c e n ia s ię n ab e z p ie c z o n y n ie b y ł, 
1 0 ,0 0 0 z ło ty c h .

D Ę B O W A Ł Ą K A ,

S k u t k i p i j a ń s t w a ,  _

ro ln ic y W . i M . w y b ra li s ię w e w to re k d o  
m ia s ta , g d z ie m o c n o p o k rz e p ia li, s ię w ó d ­
k ą . G d y w ó d k a z a m ro c z y ła ro z u m , p rz y ­
s z ło d o z a ta rg u . O jc ie c i s y n K . z p rz y ja ­
c ie ls k ie j ż y c z liw o ś c i p o b ili k rw a w o s ą s ia ­
d a M . A  p o n ie w a ż w ó d k a  s p ra w ia n o w a  
p ra g n ie n ie , z a trz y m a li s ię p rz e d o b e rż ą w  
N . —  Z a n im i p o w ló k ł s ię M . O jc ie c i s y n  
rz u c ili s ię n a M . p o n o w n ie . D a re m n e b y ły  
z a b ie g i o b e rż y s ty i in n yc h , a b y a w e n tu rn t 
k ó w u s p o k o ić . S ^a s z n ie p o k a le c ’-o n y z a ­
s ta ł M . S o łty s m u s ia ł te le fo n ic z n ie w e ­
z w a ć le k a rz a i p o lic ję . N a d m ie n ia m y , ż e  
m ło d s z y K . n ie d a w n o te m u b y l n a p a d ł n a  
p u b l. d ro d z e p . S . i p o b ił g o d o tk liw ie . —

N ie c h lu b n ie  z a p is u je s ię D ę b o w a łą ka w  
k ro n ic e p o w ia to w e j. K . i W . z n a n i s ą w  
D ę b o w e jłą c e ja k o p ija c y i m a rn o tra w c y ,  
z a s łu g u ją  n a to , b y ic h u m ie ś c ić n a liś c ie  
n o to ry c z n y c h p ija k ó w . S p o d z ie w a ć s ię n a  
le ży ż e p o lic ja n a le ż y c ie o p ra c u je te a -  
u a n try i p o d a p ro k u ra tu rz e . — ż e n a s z  
s ą d p rz y k ła d n ie u k a rz e  b ru ta ló w .

D o w ia d u je m y s ię , ż e Z w ią z e k In w c ll-  
d ó w  s ta ra s ię o k o n c e s ję w y s z y n k u n a p o - 
.Ć ’W  a lk o h o lo w y c h w  D ę b o w e jłą c e , —  i ż e  
ju ż w y n a ję to u b ik a c je n a  n o w ą k n a j p ę .

p c w . w ą b r z e s k i .

R o ln ik K . z e s y n e m .
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Odebrano panu S. wyszynek, p. R. o- 
trzymał koncesję na częściowy wyszynek. 

. Na cóż ta nowa koncesja? Nowa koncesja 
na pełny wyszynek byłaby nieszczęściem  
dla Dębowejłąki. Gm ina powinna wnieść  

■ sprzeciw — albo też nawet przeprowadzić 
' powszechne głosowanie przeciw wyszynko­
wi. Darem ne są przestrogi i upom nienia  

।  naszego probszcza. Kilku m iłośników alko­
holu są głusi — i jeszcze m ądrują i szka­
lują. —  Przekonujące o szkodliwości alko- 

■ holu i pijaństwa kazanie w dniu 2 lutego  
taki odniosło skutek, że we wtorek 4-go  
dwaj K„ W . i M . upili się aż do utraty  
rozsądku. Dobrom ir.A

GOLUB.
; 0 W alne zebranie. Dnia 2 bm . po nie­

szporach wybierano w ochronce nowy za­
rząd Tow. Dzieci M arji. P. Sarnowska M . 
została prezydentką, p. M aliszewska Z. za­
stępczynią prezydentki, sekretarką oraz bi 
bljotekarką p. Ćiężkowska St., kasjerką pp. 
Derebecka Z., Gentkowska M . oraz Szcze- 

' pańska Z. — zakrystjankam i. (a)

■! 0 Z ruchu towarzystw . Ostatniego sty-
■ cznia odbyło się zebranie Tow. Sam odzieln. 
; Kupców  w hotelu Centralnym  celem  pozys- 
• Skania nowych członków w osobach zapro- 
: szonych gości. Prezes p. M ichał W oroch  

apelował gorąco, by się łączyć i w  ten spo­
sób powiększyć swe siły. W tym sam ym  
duchu przem awiali p. M arjan Jordan, pre­
zes Tow. Sam odzielnych Rzemieślników i 
p. Franciszek Golus. W skakując na spół­
dzielnie, radzono utworzyć w  Golubiu jakiś 
związek gospodarczy. Ostatecznie zyskano  
6 członków. — Dnia 2 bm . Tow. Pań ..Je­
dność 1 m iało swe m iesięczne zebranie, na  
którem om awiano sprawę przygotowywa­
nego przedstawienia teatralnego. (a)

Z życia organizacyjnego. W niedzielę 2 
bm . o godz. 17 odbyło się w  tutejszej szkole 
powszechnej zebranie organizacyjne inteli­
gencji m . Dobrzynia i Golubia. którem u 
przewodniczy! dr. Ciszewski z Dobrzynia. 
Pp. dr. Herlikow ’ski i W arszewski L„ (sen­
ior) przedstawili licznie zebranym brak  
organizacji polskiej inteligencji na tere­
nie Golubia i Dobrzynia. W  dalszycn prze­
m ówieniach wykazywano konieczność po­
uczających wykładów dla szerszej publicz­
ności czyli utworzenia uniwersytetu ludo­
wego. Zebrani wyrazili w dyskusji swą 
zgodę, poczem przystąpiono do wyboru ko­
m itetu, składającego się z 15 członków/. 

. Ten zaś ze swego łona wybrał zarząd, do  
-którego weszli pp. W arszewski 1 eon (sen­
ior) kupiec z Dobrzynia, jako przewodni­
czący. dr. Zdanowicz Józef, sędzia w Go- 
lubiu jako zastępca przewodniczącego, o- 
•raz pp. M ielnik, kier, szkoły powst w ’ Go­
lubiu, Podolski, kier, szkoły pow 'sz w  Do­
brzyniu dr. Terlikowski, lek. wetcrynarji. 

l  (a)
• Z ruchu karnawałowego. W  sobotę 1 2. 

urządziła szkoła m leczarsko-serowarska w' 
.Szafam i (5 kim . od Dobrzynia pod Rypin) 
piękny bal karnawałowy w lokalu szkoły 
w Szafarni. — W święto N. M . P Grom u.

1 odbyła się na sali rem izy strażackiej za­
bawa taneczna m iejscowego S. M . P. M ę-

: skiej i Żeńskiej. (a)

Co to znaczy? Na sali posiedzeń Rady  
M iejskiej i roków sądowych (na sali tu­
tejszego m agistratu), znajdującego się w

GAZETA WĄBRZESKA —

własności Żyda Szm igy odbyło się dnia 
2. 2. (w święto N. M . P. Grom n.) żydowskie 
wesele zam iejscowego (z pod W łocławka) 
p Ćwika z m iejscową p. Cudkiewiczówną, 
córką radnego.

N a d e s ła n e .
Od kierownika szkoły w Srebrni­

kach p. Kossaka otrzym ujem y pism o, 
które w  dosłownem brzm ieniu um iesz- 
czamv poniżej.

Na zasadzie art. 32 rozporządzenia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 10 m aja 1927 r. prawie praso- 
wem Dz. Urz. Rz. Pol. Na 45. poz. 398  

proszę o zam ieszczenie w najbliższym  
num erze Gazety W ąbrzeskiej poniż­
szego sprostowania artykułu, zam iesz­
czonego w nr. 8 z dnia 23 stycznia  
1930 r. pod nagłówkiem : „W rocznicę 
zawieszenia działalności Stow. Kat. 
M łodzieży.

Okoliczności dotytyczące m ej oso­
by, opisane w cytowanym artykule 
są niezgodne z rzeczywistością. A  
m ianowicie:

1. Autor artykułu pisze: „Kiero­
wnik szkzły zaczął utrudniać i t d.“ 
Pracy Stow, nigdy nie utrudniałem , 
lecz byłem przez 3 lata czynnym ta­
kowego współpracownikiem , czego  
dowodem są liczne sprawozdania tej­
że organizacji, notatki prasowe, oraz 
wie o tern Generalny Sekretarjat 
M łodzieży.

2. Autor artykułu pisze: „P. Jeske 
czuł się zm uszonym prace w Stow, 
przerwać*' i „że tym , który (zm usza) 
zabrania nauczycielowi pracować w  
Stow, jest kierownik szkoły p. Kossak**. 
Nieprawdą jest to, abym  nauczycielo­
wi zabraniał pracować, ponieważ nie 
leży to w  zakresie m ej władzy, i nigdy  
nie wkraczam w zakres pracy poza­
służbowej, ale żądałem aby w lokalu  
szkolnym odbywała się praca owocna, 
program owa z zachowaniem porządku 
w  lokalu, za który ja osobiście jestem  
odpowiedzialny, co potwierdzić m oże 
wielu członków Stow, i jego Zarządu.

3. Autor artykułu  pisze: „Niedosyć, 
że nadużył swego wpływu na nauczy ­
cielu, ale zam knął szkołę członkom  
Stow.“ . Nadużyć wpływu żadnego tu  
nie było, ponieważ dokładnie były w  
tej sprawie poinform owane władze  
szkolne i Generalny Sekretarjat i ta­
kowe nie dopatrywały się tu żadnych  
z m ej strony wykroczeń.

Że zabroniłem używania lokalu  
szkolnego jest prawdą, ponieważ nie  
m iałem  i nie m am  żadnego prawa oso­
biście udzielania stałych  zezwoleń uży­
wania lokalu szkolnego na pewne cele, 

wtorek, dnia 11 lutego 1830 r.

bo do tego są kom petentne jedynie 
m oje władze przełożone co norm uje 
Dz. Urz. M . W . R. i O. P. z r. 1923. 

poz. 100.
4. Autor pisze o wyzwiskach  ; —  

jeżeli używałem takowych, to nigdy  
pod adresem Stow, ale jednostek nie­
taktownie się zachowujących, prze­
szkadzających m i w pracy i niedają- 
cych spokoju nawet w  chorobie  bębnie­
niem do okien i drzwi.

5. Autor pisze: „Zburzona prowo- 
kacyjnem postępowaniem kier. szk. 
cała opinja Srebrnik**, jest to nie­
prawdą, ponieważ ze społeczeństwem  
m iejscowem żyję w dobrych stosun ­
kach, o czem świadczy zaufanie ro ­
dziców do szkoły, prócz jednostek, 
które zam ąciły pracę w tak cennej 
organizacji, jaką . jest Stow. M łodz. 
Kat i dalej chcą drogą interwencji 
publicznej siać niesnaski m iędzy na­
uczycielstwem , szkołą, a społeczeń­
stwem .

Ze swej strony oświadczam  publi­
cznie, że pracowałem i uważam za 
swój święty obowiązek nadal praco ­
wać na niwie kulturalno - oświatowej 
dla dobra Narodu.

Z poważaniem  
M . Kossak 

kier. szk. w Srebrnikach.

Tyle pisze p. kierownik Kossak ze 
swej strony obecnie nie kom entujem y. 
M oże więc czynniki na które p. K. się 
powołuje dadzą jakieś wyjaśnienie ?

Red.

H U M O R

Z literatury.
Poeta angielski Ben Johnson nie był 

człowiekiem  o wykwintnych m anierach. 
Zaproszony kiedyś do lady W inderm ere 
na kolację, odsunął swój talerz i zau­
ważył: „W łaściwie to jest świńskie  
jadło !“ Na to lady W inderm ere: „Tak? 
No to pan napewno pozwoli jeszcze jed­
ną porcję  ?“

Różnica.
Znajom i polecili nam  m alarza, który  

pom alował u nich kuchnię w ciągu jed­
nego dnia.

Przywołany przyszedł, obejrzał naszą 
kuchnię i orzekł: „To potrwa 2— 3 dni.

„Jakto? —  zdziwiłem się —  przecież 
kuchnię u państwa X pom alował pan w  
ciągu dnia, a nasza wcale nie jest więk- 
sza?'‘

„Tak, ale u państwa kucharka jest o  
dwadzieścia lat m łodsza“ — wyjaśnił 
fachowo.

Nr. 17

G ie łd a p o z n a ń s k a *
Poznań, 7. lutego 1930.

Papiery procentowe:
(Kurs w procentach nom inału) 

5%  Pożyczka konwersyjna 49,50% O. 
8%  (isty zastawne Zach. Pol. T-wa Kredyt

Ńiejsk. w Poznaniu 91,50% P.
8% dolarowe listy Pozn. Ziem stwa Kredyt 

91,50% P,
4%  listy zastaw , konw. Pozn. Ziem stwa Kredyt 

33,75^o O.
(Kurs w złotych) 

6%  listy żytnie Pozn. Ziem . Kred, 21,—  ł*.

Akcje bankowe:
(Kurs w złotych za 1 akcjgł

Bank Polski I em . 180— 180,—  P.
Bank Zw. Spółek Zarób. 1 em . 80, +

Akcje przemysłowe:
(Kurs w złotych za 1 akcję)

Hartwig Kantorowicz I em . złó5,—  P.
Dr. Rom an M ay I em . zl. 73,—  +  •

Tendencja: Utrzym ana.

G ie łd a  w a r s z a w s k a .
W arszawa, 7. lutego 1930.

Waluty. Gotówka, 

Dolar St. Zj. tr.; 8,85 sp.: 8,88 kup.: 8,84

Dewizy

trans. sprzed. kup.
Londyn 43,3874 43,49 43.27 1/*

Nowy Jork 8,90 8,92 8,88

Nowy Jork kabel 8.918 8,938 8,898

Paryż 034,97 035,06 034,88

Praga 026.38 026,44 026,32

Szwajcarja 172,15 172,58 171,72

W łochy 046,69 C46.81 046,57

Talin 237.55 238,15 236,95

Tendencja niejednolita.

Papiery państwowe i obligacje.

4% poż, inwest. . . 000,00 000,00 123,50

5°,o pożyczka prem . doi. 78,50 77,75 78.50

5% poż. konw. • 00,00 50,00

Akcje w złotych.

łank Dyskontowy  • » 0,00— 125,00
Bank Polski . «»  184,00— 183,75

Bank Przem . lwowski , • , 0,00— 102,00
W . T. F. Cukru . . . ,l  0.W —  29.00

Tendencja: Utrzym ana.

Z  o s ta tn ie j c h w ili .
Puck, 10. 2. Tel. wł.
Z okazji dziesięciolecia zaślubin Polski 

z m orzem odbyła się tu ub. niedzieli wie­
czorem wspaniała akadem ja, w której m . 
in. uczestniczył generał Haller witany  
entuzjastycznie przez ludność. _

W arszawa, 10. .2 Tel. wł.
W dniu wczorajszym przybył tu pre­

zydent Estonji Strandm ann. Przyjęcie 
dostojnego gościa odbyło się według zgó- 
ry ustalonego program u.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, tyYąbrzeźno, W olności 55. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk; Drukarnia Toruńska S, A, 

w Toruniu.

w poniedziałek, dnia 10-go lutego 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem, 

i we wtorek, dnia 11-go lutego 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem
N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :  

ju ż  w  ś r o d ę

Zebro Adam a  Zem sta
Reźyserji twórcy Króla królów C e c il B . d e  M ille (a . 

W roli tytułowej : słynna tragiczka A n n a  N ils o n .
c z y l i „ D z ik a  m iło t f "

4

4 
4
4
4
4

4

G im n a z ja ln y  K lu b W io ś la r s k i „ V a m b r e s ia “ w  W ą b r z e ź n ie

urządza

d n ia  1 0 -g o  lu te g o  1 9 3 0  r . n a  s a i l  p .  J . K a c z y ń s k ie g o  

s w e  d o r o c z n e  p r z e d s ta w ie n ie  a m a to r s k ie

na którem zostanie odegrana kom edja w 3 aktach Abracham owicza i Zielińskiego pod tytułem : 

„DOBRY NUM ER ” 
Ceny m iejsc: rezerw . 2,— zł; I. m iejsce 1,50  zł; 11. m iejsce 1,—  zł; stojące 50 gr. 

——-zr-s Początek przedstawienia punktualnie o godzinie 730 — — —  

W .184  ZARZĄD.

P o le c a m  m ó j n o w o o tw o r z o n y  

n l i l  ś ta f r H l iń y
który znajduje się przy ul. Przemysłowej 4 

w dom u p. Kam ińskiego (fabryka nagrobków) 

wykonuję wszelkie reparacje broni, m aszyn, 
m aszyn do pisania, zakładów  kanalizacyjnych  
i wodociągów —  również wykonuję wszelkie 
prace m aszyn rolniczych.

Proszę o łaskawe poparcie m ego przedsiębiorstwa. 

W 187  Z poważaniem

H e n r y k  W ie c k l , ju n .

Dwie Mieniu
m ogą się zgłosić >

S t . Ż u r a ls k i
Skład bławatów

W tllH

Zgubioną W182 

woisliowii 
wystawioną przez P. K. U. 
Toruń na nazwisko Stani­
sław Klichj Czystocbleb

Pokój 
d o b r z e  u m e b lo w a n y  

m iioim ń
Adr. wsk. Gaz. W ąbrz. 186

Pamerajue firmy
o g ła s z a ją c e w  n a s z e m  p iś m ie .

PŁÓTNA w różnych gatunkach i szerokości, 
INLETY we wszelkich szerok. gwarantowane  
FARTUCHOWE kolory trwale  
RĘCZNIKI w różnych gatunkach  
FLANELE i BARCHANY 
TRYKOTY, POŃCZOCHY i SKARPETKI 

poleca po cenach niskich d-893  

W .  G r u n e r t , S k ła d  b ła w a tó w  
Toruń, Stary Rynek 22.

nn. u h
W -188.

DOM  
2  p ię t r o w y  

nadający  się  na  jakiekolwiek  
przedsiębiorstwo z 4-poko-

R o z p o w s z e c h n ia jc ie

„ B a z e tę  W ą b r z e s k ą 0

jowem  wolnem  m ieszkanient. 
na sprzedaż W 185.

W ą b r z e ź n o
uL^  Jadw ig i


